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przechodzą przez rogatki m iejskie jak ieś b liże j n ie­
określone indyw idua, k tó re jed n ak  w y k a z u ją  ce­
chy organizacji ruskich  siczowników. Również adj. 
15 pp. austr. dr. N agler, dziś pułk . W. P. w gł. ko­
m endzie Policji Państw ow ej, k tó ry  b y ł kom endan­
tem  legjonow ej kom pan ji w K adr ze tego pułku, 
donosił drow i H artlebow i o zarządzeniach i w y ­
padkach , k tó re  wskazywały" na ak c ję  ruską.

Ze strony  red. K u rje ra  Lw ow skiego o trzym a­
liśmy wiadom ość, że 50 p aździern ika  w gm achu 
żandarm erji austr. p rzy  ul. S ap iehy  i, w ydalono 
17 żandarm ów  polskich, polecając im udać  się na 
zachód, pozostaw iając we Lw ow ie w yłącznie  ru - 
sinów.

Należy nadm ienić, że w skutek  zd rady  
przez któregoś z bliższych w spółpracow ni­
ków , A u strjacy  w  pierw szych dn iach  paź­
dziern ika 1918 roku  przeprow adzili rew izji 
domowe u w ielu z naszych, szukając  Peow iaków  
i oskarżyli o zd radę  stanu  d ra  K. H artleba, inż. 
Zdzisław a W archałowskiego, F ranciszka  Si kol ­
skiego, Ju lju sza  Z ulaufa, A dam a P róchnika. 
Cybulskiego, L. Novyego i innych. O skarżono 
ich o p rzygotow anie ru ch u  wojskowego, 
w yw óz ludzi i am unicji, w ystaw ian ie  fa ł­
szyw ych rozkazów , m arszru t i t. p. Śledztwo 
było prow adzone energicznie a obw inonym  groziła 
ciężka kara.

D zień I listopada uw olnił oskarżonych, p rze­
byw ających  we Lwowie od następstw  tego procesu.

Podnieść muszę, że w ielu austr. oficerów-Po- 
laków  zgłosiło się ju ż  dnia 50 paźd z ie rn ik a  1918 r. 
do w spółpracy, a m iędzy innym i kp t. W alerjan  
W iczyński. dziś kom. O kręg. Policji Państw ., odda­
jąc  do dyspozycji w ielkie m agazyny  am un icy jne  
w Starem  Siole p. Lwowem, inny" p rzyw iózł z Uh- 
nowa cały w agon am unicji d la  polskich organiza­
cji, n iestety , wagon ten  dostał się ju ż  do rą k  R u ­
sinów. Fakty te stw ierdzają  możność w spółpracy 
i pomocy" z zew nątrz  na w ypadek zajęcia m iasta 
przez nas w nocy 51 październ ika  n a  1 listopada.

W róćm y jed n ak  do dalszej działalności pol­
skich wojskow ych organizacji.

K om endant POW . De L aveaux  zarządził mo­
bilizację P. O. W. na godz. 9-tą w ieczorem  w D o­
mu A kadem ickim , a chcąc naw iązać k o n tak t z in- 
nemi organizacjam i, zw rócił się do kp t. M ączyń- 
skiego. z k tórym  poprzednio konferow ał, z propo­
zycją  zwołania w spólnej konferencji. O d b y ła  się 
ona dn ia  51 październ ika o godzinie 2 popołudniu 
w m ieszkaniu kp t. M ączyńskiego p rzy  ulicy Sena- 
torskiej 7, p rzv  udziale kpt. M ączyńskiego (P. K. 
W.), por. L aveaux  (P. O. W.) i por. Zbycha-K rona 
(Wolność).

Laveaux przedstaw ił pogłoski i fakty" o za­
m iarach R usinów  i zaproponow ał w spólną akcję  
celem opanow ania Lwowa.

Kpt. M ączyński nie w ierzył w  te pogłoski i nie 
uw ażał zajęcia m iasta za coś niebezpiecznego.

O św iadczył, że „wycofamy" się n a  p u n k ty  w m ie­
ście lub  poza m iastem  i rozpoczniemy" system a­
ty czn ą  w alk ę“. A kcję ze s trony  po lsk ie j u zn a ł za 
w ielkie ryzyko.

D n ia  I-go listopada m iało się odbyć następne 
zebranie.

Tym czasem  niebezpieczeństw o rusk ie  staw ało  
się coraz bliższem.

Po w y jeździe  pułk . W ład. S ikorskiego do P rze­
m yśla. zarządził kpt. Ant. K am iński m obilizację 
baonu  kadrow ego P. K. P. o god z. 6 w iecz, w  Szkole 
Sienkiew icza, k tó ra  poprzednio  w  porozum ien iu  
z czynnikam i m iejskim i, ze w zględu n a  swe poło­
żenie przy drodze, do Przem yśla , w y zn aczo n ą  zo­
sta ła  n a  ten  cel. R ów nocześnie s ta ra ł się kp t. K a­
m iński naw iązać  k o n tak t z P. O. W.

Po porozum ieniu  się kpt. P ierackiego z por. 
L aveaux  i m jr. Śniadow skim , zw ołano n a  godzinę 
6 wieczorem dn ia  51 p aździern ika  k onferencję  
w m ieszkaniu  m jr. Śniadowskiego (przy u licy  Ł y ­
czakow skiej 16). P rzy b y li z P. O. W, L aveaux , 
z „W olności” por. K ron i N aw rocki, z P. K. P. kp t. 
K am iński, z P. K. W. kpt. M ączyński. a obecni 
by li także m jr. Śniadow ski i kp t. P ieracki.

Zagaił zebranie L aveaux  i zaproponow ał połą­
czenie się w szystk ich  Organizacji i ułożenie w spól­
nego planu działania .

P ierack i zaproponow ał 'w ybrać jednego w spó l­
nego dowódcę. K am iński, zaw iadam iając  zeb ra ­
nych  o rozkazie Rady R egencyjnej i pu łk . S ikor­
skiego, u w aża ją c  jedy n ie  siebie za w yznaczonego 
przez w yższe w ładze polskie, odm ów ił u znan ia  
kogo innego za dowódcę.

Po zaproponow aniu  n a  pow yższem  zeb ran iu  
przez kpt. P ierackiego, by- dow ódcą w y b rać  n a j­
starszego ran g ą  m ajora Śniadowskiego, kp t. M ą­
czyński ośw iadczył, że nie u zn a je  „legjonow ych“ 
ran g  i nie podda się ani Śniadow skiem u an i K a- 
m ińskiem u. Jedyn ie  L aveaux  zgodził się oddać 
siebie i P. O. W: w szelkiej u stanow ionej w ładzy.
I o dalszej dy sk u sji i różnych propozy cjach , z po- 
wodu spóźnionej pory. odroczono konferencję, 
k tó rą  następn ie  zw ołano tegoż dnia o godzinie 9.50 
m ieczorem p rzy  liczniejszym  w spółudziale  ofice- 
rów w D om u A kadem ickim  przy ul. Łozińskiego.

A ty m czasie zgłosił się do k p t. K am ińskiego 
przy  ul. A kadem ickiej 5. dr. D ubanow icz i ośw iad­
czył, że dow iedział się. iż kp t. K am iński zam ierza 
z innem i organ izacjam i podjąć w alkę o rężną i za­
jąć  Lwów. W obec tego on w yco fu je  m łodzież a k a ­
dem icką. „Nie mogę w yw ołać b ra tn ie j  w alki 
i w ziąć za io odpow iedzialności“ — b y ty  słowa dra 
D ubanow icza. tem  w ięcej, że d n ia  5 listopada z je­
chać ma do Lw ow a ks. W itold C zarto rysk i, m iano­
w any  przez R adę R egency jną nam iestnikiem .

K pt. K am iński odpow iedział na to. że n ie dąży" 
do w alki, lecz zam ierza siłą zb ro jn ą  zabezpieczyć 
gmachy użyteczności publicznej. Na to dr. D uba- 
nowicz odrzekł, że zastanow i się co do użycia m ło­
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dzieży do tego celu. P rzyob iecana  w ięc organiza­
c ja  m łodzieży n ar o dem. nie stanęła do szeregu, 
chociaż poszczególni członkow ie tych  organizacji 
znaleźli się na tychm iast w szeregach polskich ju ż  
w ałczących.

Tym czasem  odbyw ała sic w dom u A kade­
m ickim  m obilizacja P. O. AA. Z pow odu dalszych 
w iadom ości o zam ierzeniach Rusinów, zapropono­
w ał L aveaux. ab y  wieczorem przed R usinam i ob­
sadzić miasto.

W typu celu wy słał kom endant P. O. W. sil­
niejszy patro l z piszącym  te słowa na g łów ną po­
cztę. by za jąć  te leg raf i telefon. Ludzi do tego 
patro lu  w większej części w yznaczył dr. N ow ak- 
Przygodzki. m ając do dyspozycji akadem ików , 
k tó rzy  zjechali do Lwowa na Z jazd i z którego to 
łona w yjść m iała przy udziale innych organizacji 
S traż A kadem icka. N aw iasow o nadm ienić trzeba, 
że pa tro l ten. uzb ro jony  w  rew olw ery  i kilka led ­
wie karabinów 7, po  za jęc iu  gm achu pocztowego 
w ycofany został około godziny 11-tej. AA centrali 
telefonicznej pozostał ty lko  łącznik  d la  m eldunku 
Kom endzie P. O. W . o dalszych zajściach  w- tym  
gm achu.

Nie tu  miejsce, by- roztrząsać, dlaczego te tym  
dniu  te legraf obsadzony b y ł w yłącznie u rzęd n ik a­
mi R usinam i, bowiem  jedyn ie  naczeln ik  oddziału 
lego p. K rzem iński by ł Polakiem  i zw rócił d-cy 
p a tro lu  uw agę n a  niebezpieczeństw u zajęcia m ia­
sta przez Rusinów, o czem głośno wszycscy u rzęd ­
nicy rozpraw iali. Tego też naczeln ika nad  ranem  
siłą usunęli jego w łaśni podkom endni i koledzy.

Mimo to jed n ak  nie w szyscy  wierzyl i w  zbli­
ża jący  się zam ach rusk i, tem więcej, że niektóre 
ko ła  polityczne po rozm owie p. m inistra G łąbiń- 
skiego z nam iestnikiem  Huynem  zapew niały, że 
m iastu nic złego się nie stanie. A że i kp t. Mączyń - 
ski liczył się z zapew nieniem  tych sfer i że n aza­
ju trz  m iała zjechać Kom isja L ikw idacyjna. więc 
i na osta tn iej konferencji nie doszło do żadnego 
porozum ienia w spraw ie akcji, a naw et i do­
wództwu. Zgodzono się tylko, by  P. K. P. u trz y ­
m ała pogotowie w" szkole Sienkiew icza, a P O W . 
zostawiła oficera inspekcyjnego oraz służbę wy- 
wiadow ezą. Wyn ikiem te j konferencji było roz­
puszczenie zebranych przeszło 400 Peow iaków" 
i sympatyków", zatrzym ano ty lk o  posterunek 
w D om u A kadem ickim  i silniejszy patro l p rzy  pl. 
Akadem ickim  I. gdzie kom endę objął por. De- 
schou. którem u przydzielono jedną m itraljezę, zaś 
por. W asilewski z w iększą liczbą (około 40) Peo- 
w iaków  odm arszerow ał do Dom u Techników , 
gdzie było  w ięcej Techników , p rzyby łych  na 
Z jazd. Po drodze rozbroił: por. W asilew ski oddział 
austr. w szpita lu  na Technice, zab iera jąc  k ilk an a ­
ście karabinów". Również wi ększy  oddział z kpt. 
W iktorem Ludw ikiem Kopciem ud a ł się do Rzęsny 
Polskiej, celem rozbrojenia i zajęcia stojącej tam

baterji austr.. k tórej kom endantem  był ówczesny 
kp t. Rodziński, dziś pułk . a rty le rji.

O ddział z kpt. T a ta r  - T rześn iow skim  liczący 
40 ludzi, około godziny 8 odm aszerow ał do Szkoły 
Sienkiew icza*). Kiedy późn iej wieczorem kp t. T a­
ta r  k a r tą  służbow ą zap y ta ł kp t. Kam ińskiego, co 
ma robić na w y padek  zaatakow ania Szkoły przez 
Rusinów , o trzym ał n a  te j sam ej karcie  odpow iedź: 
strzelać. T ak  więc n aw et uzbrojony- oddział liczył  
się jeszcze z ew entualnem i następstw am i poli­
tycznem u

K pt. T rześniow ski zażądał rów nież od kpt. 
Kamińskiego pieniędzy" na zakupien ie  prowiantów7 
dla załogi, k tórej część zam ierzała udać się do do­
mów dla za p row iantow ania się. By" nie dopuścić 
do zm niejszenia stanu te j załogi w Szkole Sienkie­
wicza. kpt. K am iński poprosił o pomoc p. Em ilję 
Jedrzejow iczową. szczególnie odznaczoną w obro­
nie Lwowa, k tó ra  p rzy sła ła  1000 koron, a później 
4000 koron. K w otę tę odesłał kpt. Kam iński do d y ­
spozycji kp t. Trześniowskiego.

*  *  *

W śród obrad i nieporozum ień przeszedł dzień 
51 październ ika  1918, w nocy m iasto zajęte  zostało 
przez w ojska rusko-austr. Zam achu dokonały: k a ­
dra austr. 15 pp., 19 pp., 41 pp., 5 bat. strzelców 
i 5 ba ta l jon asystenc. Pozatem około 1000 
ludzi z ówczesnej policji w ojskow ej. Razem  było 
we Lwowie około 12.000 U kraińców , zaś pułk . Wy- 
szyw any  zdążał z 5.000 siczow ikam i z pod Czer- 
niowiec do Lwowa.

K ilkuset ochotników  polskich rozeszło się do 
domów i trzeba było  ponow nie a p a ra t m obiliza­
cy jny  puścić w ruch, by  m łodzież naszą zwołać 
ju ż  do w alki o Lwów7.

Dzień 1 listopada obudził obyw ateli miasta 
Lwowa pod znakiem  niebiesko-żółtej chorąkw i, 
panoszącej się na wieży prastarego polskiego ra tu ­
sza lwowskiego. Znikła odrazu w czorajsza niemoc 
i zabrano się energicznie do p racy. K om endant P. 
O. W . w ydał powtórny rozkaz m obilizacyjny, Wy­
sy ła jąc ku rje ró w  i kom endantów  poszczególnych 
oddziałów", a rów nocześnie rozrzucono ulotki z w e­
zwaniem  do zbiórki w Dom u Akadem ickim  i D o­
mu Techników". Ulotki te pisane były" na maszy- 
nie. Przedtem doszły ju ż  w iadom ości O śmierci 
ppor. leg. Andrzeja Bataglji. peow iaka, k tóry, wy- 
słany z w yw iadem  do koszar austr. 15 pp., zginął 
tam  w  nocy z 51 na  1 od kuli karab inow ej z rąk  
żołnierza ruskiego. Była to pierw sza śm ierć żołnie­
rza  polskiego z rąk  wroga.

T akże nad  ranem  p rzy  u licy  Batorego (róg 
Łozińskiego) zm ierzył z k a rab in u  żandarm  do Wy­
chodzącego z Dom u A kadem , w k u rtce  legjon, 
ppor. Feliksa D aszyńskiego (Bitwa) z okrzykiem  
„st ij”. jed n ak  w chw ilę potem żandarm  ten  leżał 
ju ż  m artw y n a  b ruku , zastrzelony przez ppor. 
Daszyńskiego.
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Był to  p ierw szy  strza ł na  u licy  m iasta! Rów no­
cześnie PKP. także  u lo tkam i w zyw ała  d o Szkoły 
Sienkiew icza. W raz z u lotkam i w ysłano z R edak­
cji ..W ieku Nowego” chorągiew  o barw ach  n aro ­
dow ych, k tó rą  natychm iast w yw ieszono na Szkole 
Sienkiew icza, jak o  na p ierw szej placówce, zaa ta ­
kow anej przez uzbro jony  patro l ukraiński.

W Dom u A kadem ickim  zebrała się znów  n a ­
sza „starszyzna“ na dalsze obrady. S tąd udano się 
do m ieszkania d ra  W echslera przy ulicy F redry , 
gdzie zastanaw iano  się n ad  kw estją  obrony. S p ra­
w a kom endanta skończyła się w yborem  kpt. Roże- 
na-Barskiego, znanego z bojów  legjonow ych ofice­
ra  arty lery jsk iego , dziś generała.

Po przem ów ieniu  kp t. Mączymskiego zgodzono 
się na akcję  zdobycia broni na dw orcu czernio- 
wieckim. W tym  celu w yznaczono zbiórkę obok 
kościoła Elżbiety przy u l i cy L. Sapiehy i G ródec­
kiej. A kcją tą  k ierow ać m iał osobiście kp t. Rożen. 
Jeden z oficerów  P. K. W. przydzielony do służby 
w  tych m agazynach, m iał ułatw ić zajęcie składów . 
Obok kościoła zebrało się około godziny I 1 rano 
w ięcej gawiedzi i m łodych chłopców, ale b ra k  by- 
ło pewnego k ie ru n k u : nie było  tam  bowiem zorga­
nizow anych jednostek. Rozbrojono wielu żołnierzy 
ruskich i w ięcej austrjack ich . pow racających  
z dw orca, usiłowano w edrzeć się do szkoły K onar­
skiego. by rozbroić kw ate ru jący  tam  w ęgierski ba- 
ta ljon  etapow y, co jed n ak  nie udało  się, gd vż do­
wódca tego b a ta ljonu  zagroził użyciem  k arab in u  
maszynowego, w ystaw iając  ten k a rab in  i ludzi 
y. karabinam i ręcznym i w oknach i drzw iach szko­
ły. Na drzw iach u wejścia nap isał na większym 
arkuszu papieru ta k ą  odezwie:

..Wir sind U ngarn. w ir sincł neutral, wir wol 
len nur nach Ma use fah ren !“

Pozostawiono na razie ten ba ta ljo n  w spokoju 
Przed ..w ym arszem " tej garstki h a rcow ników  

na dworzec czerniow iecki z jaw ił się samochodem 
na placu obok kościoła oddział ruski z dwom a k a ­
rabinam i maszynowy mi i ostrzeliwali tłum. k tó ry  
skry ł się w kościele i w pobliskich dom ach. Akcja 
nasza spełzła więc na niczem. K ilkanaście karab i­
nów m anlieherow skich. k ilka rew olw erów  i sza­
bel, u k ry tych  początkow o w kościele, odniesiono 
później do szkoły Sienkiewicza.

K apitan  Rożen nie rychło  pow rócił do m iasta.

Z ebrani p rz y  u licy  R om ańow icza 9 n ie zrazili 
się ogólną n ieczynnością i wtedy nieobecności 
por. L aveaux  zw rócił się ppor. Aleks. K ron-Zbych 
(z „W olności j  do kpt. Mączymskiego z p ropozy­
cją, by rozpocząć n a  w łasną  ręk ę  ja k ą ś  akcję . K pt. 
M ączyński nie u zn a ł poprzedniego w y b o ru  kp t. 
Rożena, wobec tego ppor. Kron. nie chcąc- s tw arzać  
w tak iej chw ili now ych  trudności, zaproponow ał 
kpt. M ączyńskiem u objęcie dow ództw a.

Po przy jęciu tego w yboru, p rz y  k tó ry m  nie 
było kpt. Kam ińskiego, ustalona została kom enda 
i rozpoczęła się organ izacja  tak  kom endy, ja k  i o- 
b rony  w zględnie w alk.

Mimo b ra k u  rep rezen tan tó w  P. K. P. w- czasie 
tych  obrad i w yborów , kp t. T atar-T rześn iow ski 
w szkole Sienkiew icza godnie rep rezen tow ał tę  o r­
ganizację. O koło 5 rano  w y d a ł oddział ppor. Fel- 
sz tyna po broń do koszar policji obok rogatk i p rz y  
u licy G ródeckiej. Po k ró tk ie j potymzce w rócił 
ppor. Felsz tyn  z 20 karab inam i i am un ic ją . Po go­
dzinie 9-tej rano  zbliżył się oddział rusk i do .S zko­
ły. lecz p rzyjęty  strzałam i ludzi T a ta ra , cofnął się. 
Była to w ięc p ierw sza poty czka polsko-ruska. Tem 
sam em  i P. K. P.. oczekująca rozkazów z P rze­
m yśla, w eszła w  stan  obrońców  Lw ow a, mimo, że 
całkow icie nie uznaw ała  jeszcze w yboru  kp t. Mą- 
czyńskiego jako  dowódcę. Od te j chw ili nie było 
ju ż  różnych organizacji i o b rad u jący ch  oficerów , 
pow stała K om enda i Sztab, stała się ośrodkiem  o- 
gółu obrońców Licow a, którzy przez 22 dn i k rw a ­
wili się o k ażdą  p iędź ziemi, o każdy dom. ulicę, 
o całe miasto.

W ysiłki dzieci lw ow skich b y ły  ogromne, p rze­
szły one w szelką m ożliwość w y trzym an ia . Je dnak  
w iara, że W ódz N aczelny, który dnia 11 listopada 
powrócił z M agdeburga, pomyśli o sku tecznej 
obronie Lwowa — dodaw ała  o tucln  i enęrgji.

O dsiecz pułk. I okarzew skiego p rz e b iła  w os­
ta tn ie j chwili, w śpólnem i siłam i rozpoczęto a tak  
ostatni i dnia 22 listopada popołudniu  nie było  ju ż  
u nas w ojsk obcych.

H istorja, oddając cześć Obrońcom  Lwowa, 
przy zna tej kom endzie w iele zaszczy tnych  poczy­
nań i godnie postaw i j ą  w raz z w szystkim i O b ro ń ­
cami. razem z tym i. którzy w roku 1794 bronili 
W arszaw y w  dn iach  17 i 18 kw ietn ia  lub  tegoż ro­
ku W ilna z Jasińskim  na czele.



i$tr. 6 P A N T E O N  P O L S K I Nr- 51

Cmentarzyk Legjonowy w Marcinkowicach
N a cichym , polnym  cm entarzyku  pod lasem 

w M arcinkow icach, śp ią  w iecznym  snem Legjo- 
niści, k tó rzy  b ra li udział w w alkach  pod Nowym 
Sączem.

Dziś, gdy obchodzim y święto odzyskania N ie­
podległości. czyż nie trzeba o nich wspomnieć? 
W szak to byli Legjoniści I-szej b ry g ad y  pod wo­
dzą b ry g ad  je ra  Piłsudskiego, k tó rzy  pierwsi stanęli 
do apelu, jedn i z pierw szych oddali O jczyźnie 
młode życie w ofierze.

Było to 6-go grudn ia  1914 r. N a skrom ne siły 
Legjonistów  — broniących odcinka M arcinkowice- 
Bdiłostów — szła ogrom na fa la  w ojsk m oskiew­
skich. Legjoniści nie cofnęli się z zajętego stano­
wiska. W śród straszliw ego ataku  n iep rzy jac ie l­
sk ie j a r ty le rji b ron ią  w yznaczonej pozycji.

Pocisk szrapnela  tra fia  ukochanego przez to ­
w arzyszy  k a p ita n a  Milkę. O bok pada 6 legio­
nistów.

P iekielna w alka  wre.
Brygad je r  Piłsudski w ycofu je  się do Pisarzo­

wej. Na pobojow isku zostają zabici. O to ich n a­
zwiska :

K apitan  W ładysław  Milko Lw ów ; W łady­
sław  Kołodziej. S try j: S tanisław  Trojanow ski, 
Lwów: .Stefan W ykow ski, Borysław ; W ładysław  
Szym onow icz. Brzesko: S tanisław  M andrak, 
Lw ów ; Józef W nęk, Zakopane.

Miejsce ich wiecznego spoczynku „dla Ciebie 
Polsko i d la T w ej chw ały“ niech będzie otoczone 
nim bem  snów Polaka o w olnej O jczyźnie, niech 
będzie w spom nieniem  „trudów  i znojów “ prze­
cudnej epopeji legjonow ej.

G dy  m ija  10 lat odzyskania wolności, m yśląc 
o cichym  cm entarzyku w M arcinkowicach, 
w spom nijm y na słowa poety legjonowego Mączki; 

...kości W am  w płowe siejem pola, 
aby  się żyzną stała rola...

W szak oni n iety lko  życie oddaw ali, czuli, że będą 
zarzewiem  p racy  pozy tyw nej, k tó rą  m y p row a­
dzić m am y.

W jesienne dni listopadow e rokrocznie zbiera 
się młodzież harcerska — szkół nowosądeckich — 
na cm entarzu w M arcinkow icach, ab y  oddać hołd 
poległym.

W tym  roku uroczyściej obchodzono tę chwilę. 
Wokoło cm entarza — przybranego zielenią i św in­
iłem —- ustaw iły  się długie szeregi m łodzieży h a r­
cerskiej. p rzyby ł oddział Strzelców  z M arcinko­
wic. dzieci szkolne i lud w iejski, pozatem p rzy b y ­
li  delegacje Zw iązku Legjonistów i Strzelców  
z Nowego Sącza. I P. S. P. i inni goście.

Po odpraw ieniu m odlitw  przez ks. Adam czyka 
 odśpiew aniu pieśni pobożnych, odczytano p rze­
bieg w alk pod M arcinkowicami.

Do zebranych przem ów ił na jp ie rw  w icepre­
zes Zw iązku Legjonistów  z Nowego Sącza p. W a- 
w rzykow ski, następnie po dek lam acjach i p ie­
śniach. odegranych przez m uzykę I P. S. P.. p rze­
mówił imieniem tegoż pu łku  pułk . Krudowski. od­
dając  hołd poległym bohaterom. N astąpiło  sk łada­
nie w ieńców  u stóp pom nika, a to od Zw iązku Le­
gjonistów. Zw iązku Strzeleckiego i 1  P. S. P.

P iękna ta  i rzew na uroczystość św iadczy, że 
nie zapom niano o tych. k tó rych  bohaterstw u za­
w dzięczam y możność obchodzenia uroczystości 
dziesięciolecia odzyskania Niepodległości.

Podnieść należy  z uznaniem  obyw atelskie 
stanowisko p. M oraw skich z M arcinkowic, k tórzy 
przyczynili się w ydatn ie  swego czasu do w ybudo­
w ania pom nika na mogiłach poległych legjoni­
stów, opieku ją się cm entarzem , a i obecnie nie 
szczędzili trudów , by  uroczystość ta  w ypad ła  jak  
najokazalej.

(Według „Kurj. P o d h a l z  listop, 1928).

Wspomnienia z Karpat
Ju tro  będziesz się bill...
W ązką drogą, pe łną  wyboi, posuw a się k o ­

lum na w zbitych czw órkach. P rzy  jednym  z wię­
kszych w yboi żołnierz jeden — ot tak i sobie 
legun — robi skok przez kałużę i nadep tu ję  nogę 
sąsiada. Ten zaś nie zostaje d łużnym  i z ląd  
aw an tu ra .

Ju tro  będziesz się bił!...
— Albo to praw da, — legun m ruczy coś do 

siebie ju ż  dw a tygodnie nam  to pow tarzają . .Tym­
czasem  chodzim y og lądać zapad łe wioski w gó­
rach. to znów na jak ąś tam górę K uk. Razin już 
zacząć — potośm y tu przyszli... Bo co za wygody

po tak ich  kw aterach, gdzie to w ciasnej izbie w a­
lam y się po dw udziestu  na kupie. A potem te 
m arsze, gdzie to idąc śp im y i rozbijam y głowy 
o słupy  i drzew a przydrożne, a częściej jeszcze 
nosy o m enażki, przyczepione na tornistrach po­
przedniej czwórki...

Dziś raźniej się idzie, bo nie jest to m arsz 
ubezpieczony i wolno rozmawiać. Żołnierze dow ci­
p k u ją  na tem at drugi, że taką , choćby do P etersbur­
ga za m oskalam i m arsz... to znów „m y chcemy 
m aszerow ać:“, gdy przypadkow o m arsz się 
„u rw ał“.

D roga ściskana góram i, podm yta rzeką, k tó ra
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w zdłuż n ie  p łynie; w  dziesiątku trzecim  km. p rz y ­
gniotła żołnierzy. C iężar naboi i ry n sz tu n k u  po­
dwoił się. Ten i ów spogląda w przód  w nadzieji 
spo tkan ia  obszerniejszej po lany  a tam  odpoczyn­
ku  ba ta ljonu . Nic i nic; ty lko  skały sterczące. N a­
reszcie za skrętem  drogi spo tykam y w ym arzoną 
polanę, a  w  n ie j ślady  obozowiska. Pełno niedo­
pałków  drzew a, popiół, szm atki, papierk i i popo- 
trącane  kam ienie. N a środku  zaś jak iś  nagrobek. 
Na w ielkim  głazie dwa piszczele w  krzyż złożone, 
a poniżej napis: „Tu poległ I-szy baon z głodu  
D om yślam y się, że tęd y  przechodził I. bat. 2 pp., 
odpoczyw ając z jad ł krow ę i pom nik postaw ił z ko­
ści. N am  tu  poledz nie było  danem . Rozkaz m asze­
row ać dalej! A ju tro  — może będziesz się bił!...

* * *

Nocleg w yp ad ł n a  b iw aku , p rzy  rozchodnej 
drodze z K ónigsfeldu do B rusztury . Broń ustaw io­
n a  w długą lin ję  kozłów, a  obok złożony ry n sz tu ­
nek, m ajaczy ły  w cieniach nocy, p rz y  lichym  
św ietle w łaśnie rozpalonych ognisk. Lecz n ie b a ­
wem podsycone ogniska suchem  drzew em  z pow a­
lonych płotów, buchnęły  jasnem  płom ieniem  sze­
roko k u  górze. G rom adkam i przysied li doń żoł­
nierze, susząc obuw ie i zgniłe onuce, z k tó rych  
sm rodliw y opar się unosił. N iek tórzy  nucili sobie 
— trzęsąc m anierkam i — ...nalejcie do czarki, do 
ognia dołóżcie nam  drew... Zapał do śpiew u udzie­
la się innym , p o d chw ytu ją  ją  i rozlega się... nie 
straszny  nam  moskal, gcly głodu nie mam y... a  po­
ty in n a  i znów  inna pieśń za p ieśnią płynie, 
a góry echem odpow iadają.

P rzy  ogniu, gdzie siedziało większe grono, 
usiadł porucznik. „A co, pan icze?“ zagadnął.

W odpowiedzi żołnierze podjęli dalszą strofkę 
pieśni: „Nasz porucznik  nap rzód  jedzie — konik 
jego sm utno idzie“. A porucznik zam yślił się, p a ­
trząc  w ogień, ja k b y  sum ow ał robotę nieodrobio- 
ną, a  k tó re j om inąć się nie da, a od czasu do czasu 
g rzebał w  ogniu patykiem . 1 długo w noc łuna

czerw ieniła się nad  obozem. A p ieśń  o d b ijan a  po 
ty siąc  razy  o skały, dosięgła ju ż  chyba T atry . 
Zdaw ało się, że stam tąd  leci ten śpiew , że to le ­
gendarne wojsko... ju ż  tu  zb liża się do nas i z ca ­
łych  K arp a t sunie k u  rów ninom  i z nam i pó jdzie  
k rw ią  pisać g ranice p o w sta jące j Polski.

* * *

Trębaczem  b y ł w kom panji. M arcin jego 
imię. L ubił trąb ić  m arsze i pobudki. D opóki byli" 
śm i w „h in terlandzie" codziennie nam  w ygryw ał: 
A potem, gdy  stanęliśm y n a  froncie, w ięc M arcin 
trą b k ę  „zrolow ał“ i p rz y p ią ł n a  to rn istrze obok ko ­
ciołka na  kaw ę. Pobudki n a  froncie nie trzeb a  było  
trąbić , a do defilad y  a rm atk i nam  grały.

I ta k  długo nosił ją , aż je j  boki zap ad ły  się — 
pozaginane — głodne déchu ludzkiego. Żołnierze 
śm iali się z niego. Że to chyba M arcin na  zakoń­
czenie w o jny  try u m fa ln y  m arsz zat rąbi  lub 
szrapnel znajdzie  w  n iej k ry jów kę.

M arcin nic sobie z tego nie robił, nosił trą b k ę  
pod N adw orną, M ołotkowem. w  Zielonej. Jasie- 
niowie górnym , a  w reszcie w Rokam ezzo 
i w  T jiu sce .

R azu pewnego, na k w ate rze  w Rokam ezzo, 
żołnierze — ot ta k  z p so ty  — n asy p a li bobu 
w trąbkę. Bób w leciał głęboko w  zak rę ty , a  M ar­
cin o niczem  nie  w iedział. I znów  przyczep iona  do 
tornistra , do góry  w ylotem , pow ędrow ała w okopy 
za w sią T jiuszką.

Lecz tu przyszło  zdobyw ać okopy rosyjskie . 
A rty le rja  da ła  k ilka „w iw atów “ i m arsz na 
bagnety.

P odporucznik  C zum a woła: ..Trębacz! trąb ić  
do sz tu rm u!“

Ma rein odpina trąb k ę  i dm ie niem iłosiernie. ' 
A tu nic! N areszcie k tó ry ś woła: ..a w ysypże  bób 
7. trąb k i!“ Spostrzegł się M arcin na psocie i w net 
instrum ent zestroił. Inn i też nie próżnow ali. O ko­
n i zostały zdobyte.

A. M.

GO LCZEW SK I WŁADYSŁAW.

Nasza w ojaczka
(Dokończenie).

Półgłosem W ydaję odpow iednie rozkazy do­
wódcom sekcji. W  lewo krzakam i w spinam y się 
po brzegu parow u do lasu. Tu rozsypujem y się 
w dw ie lin je  mocno zgęszczone i idziem y naprzód. 
Skoro las się skończy, m am y bez strzału , ale z głoś­
nym  krzykiem  skoczyć do szturm u.

Bolszewicy strzałem  sw ej czujk i, k tó rą  w ypło­
szyliśm y z krzaków , w iedzą o naszej obecności 
i na p rzy jęcie  m uszą być przygotow ani.

Las się kończy. O m etrów  piędziesiąt tor kole­
jow y. Za torem we w nękach strzeleckich daleko

w ięcej przygotow anych  czeka na nas bolszew ików . 
F ab jańsk i ju ż  krzyczy hu rra . W y p ad am y  z lasu. 
Bolszewicy zdążyli dać jed n ą  salw ę i zaczęli ucie­
kać. Gonić za n im i nie by ło  sensu. P ad liśm y  ty lko  
w zdłuż toru  i goniliśm y za nimi ogniem naszych 
karab inów .

Po nadpsu tym  moście kpr. B rodzik u d a ł się 
w  lew o poszukać za rzekę oddziałów  1 I- te j d y w i­
zji. M y na stanow iskach bo lszew ickiej placów ki, 
zabezpieczyliśm y m u odw rót. Łączność naw iązana. 
Pow rót do U stja i m arsz z kom pan  ją  do baonu.
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Pułk n asz zajm ow ał się pozycją w okolicach 
Zabęh. G ryzły  się tu z bolszew ikam i 2-gi i 3-ci 
baon. N asz baon 1-szy był w odwodzie. T u  nasza 
o fenzyw a się skończyła. Przebąkiw ano, że coś się 
popsuło pod K ijow em .

T eraz nas tąp iły  dla nas dnie praw dziw ej 
udręki. M ieliśmy poszarpane w szystkie nerw y. 
B ranża się jed n ak  śm iała, g ra ła  na zdobytych in ­
strum entach i czekaliśm y zmiany , kiedy pójdziem y 
n ap raw dę do głębokiego pdwodu.

D nia I I-go czerw ca, zm ieniły nasz pułk od­
działy 5-tęj d. p. świeżo przybyła z południa. ..Po­
łudniow cy '' trochę lep ie j się prezentow ali od nas. 
Mieli p rzy n a jm n ie j wszyscy całe buty i ubrania. 
K arabiny maszy nowe, wieźli na grzbietach mały ch 
koników.

W jak ie jś  zapadłej wioszczynie, k ilkanaście 
kilometrów od frontu  mieliśmy leże. Wy wczasy. 
Zdążyliśm y połatać ubrania, b u ty  i poczyścić k a ra ­
biny. p rzerzucili nas w okolice stacji Poćwituje, na 
te ry to rjum  11-te j d. p. dla zatkania  jak ie jś  dziu ry  
we froncie. Nasz tru d  b y ł zbyteczny. I I-ta  d. p. 
zrobiła porządek z niedokładnością we froncie 
w swoim zakresie.

N adeszły nowe rozkazy. Pułk nasz przerzuco­
no n a  p ó łn oc. Maszerowaliśmy przez P lissę. Łużki, 
G er m anow icze w  okolice m. Czeres.

W ędrów kę rozpoczęliśmy 1  czerwca. Masze­
row aliśm y przew ażnie nocami.

Z dnia 22 na 23 czerw ca zmieniliśmy ułanów 
na pozycji. O d D źw iny do jezio ra J elm o. Nasza 
kom panja zmieniła szw adron techniczni 7 p. ul. 
za jm u jąc  pozycje od rz. D źw iny poza folw ark 
Dreguczy.

M ój pluton obsadził lewy brzeg rzeki D źw ini 
i w schodnią stronę ogrodu folw arku D reguczy.

Przed pozycją  mego plutonu, okopy bolsze­
w ickie były o kilka kilom etrów. Ato ze w zględu 
na pask u d n i teren i za w. Laszkowem po p raw ej 
stronie Dźwiny byli nasi sprzym ierzeńcy Ł o tysze. 
Mieliśmy łódkę, mieliśmy p rym ityw ne w ędki, po­
psuliśmy kilka końskich ogonów, ku zgrozie tabo- 
rytów , nu włośnie. Łowiliśm y ryby . kąpaliśmy się 
W rzece i prażyliśm y na słońcu.

Raz podczas plażow ania się, rozgadaliśm y się 
z Szym ańskim  o naszej przeszłości. Tu dow iedzia­
łe m się w krótkości o jego przeżyciach.

Rodziców' ju ż  nie miał. Miał dziadka, dwóch 
młodszych braci i narzeczoną, m ieszkającą w  Bu 
sku, czy Kielcach  pochodzil z Małopolski. Na 
pierwszy zew K om endanta ze szkolnej lawy w stą­
pił do "legjonów". W komp. por. Saw y-Sąwickiego 
p rzeby ł w szystkie boje legjonowe, Po in ternowa- 
niu I Br. siedział w S zczypiorn ie . Stąd uciekł 
i k ry ł się w la s ach Kieleckich, organizując P. O. 
W. Często przym jerał głodem , ąle to ju ż  nasza 
żołnierska ch roniczna choroba . W pow stan ia  roz­
brajał Niemców i A ustrjaków . P rz e b ił w szystkie

w alki w obronie Lwowa, jak o  sierżan t i d-ca p lu t. 
szturmowego. Zosial ppor. i przydzielono go do k a ­
dry 35 pp. W listopadzie 1919 przy jechał na front 
i objął naszą kom panję.

D nia 29 czerw ca nasz baon został zm ieniony 
przez baon III -ci. K om panję naszą zm ienił ppor. 
Tabaczyń ski z dziewi ątką.

K om panja z baonem pom aszerow ała do od­
w odu ja natom iast z p lutonem  zostałem p rzesu ­
nięty więcej na północ. Zająłem  pozycję nad 
D źw iną na w ysokości wsi Łaszkowe.

Złożyli nam raz w izy tę  Łotysze (patrol). B ar­
dzo sym patyczni ludzie. G adaliśm y po rosy jsku  
i zjedliśmy wspólnie trzy św ieżę zafasow ane k u ry  
i c hleb.

O trzym ałem  raz  rzokaz, bym  skons ta tował, 
czy po Dźwinie p ły n ą  świeże w ióry, co bydo do­
wodem. że czerwoni pod D źw iną b u d u ją  mosty 
i pó jdą do ofensyw y.

Dnia 5 lipca  zm ienił nas p lu ton  kom panji 2. 
My do odwodu. Baon kw aterow ał we wsi Klemin. 
Po drodze spotkaliśmy przy budow ie okopów 
kom pan ję  saperów naszego pu łku .

Rano 4 lipca — nieszczęsny dzień na całym  
północnym froncie — było ju ż  widno, k iedy  p rze­
budził nas huraganowy ogień ar ty le rji  bolsze­
wickiej.

Wnet służbow y w rzasnął: „a larm !“ W  prze­
ciągu pięciu m inut pędziliśm y ju ż  n a  plac a la r­
mowy. Było nim piękna duża  łąk a  za wsią. Arty7- 
lerja  k rop i już  po naszych kw aterach.

Z p lacu  alarm owego, gdzie zb iera ją  się kom - 
p an je  naszego baonu, w idzim y przed sobą co fa ją ­
ce się szczątki kom panji III . baonu i p ostępu ją­
cych tuż  za nim i bolszewików. K ule broni ręcznej 
gwizdąły nam  ju ż  nad  głowami.

N adjechał dca naszego baonu ppor. F ry d ry ch  
M ąrjan. Muszę tu  zaznaczyć, że zaszły u nas małe 
zmiany w dowództw ie. Ppłk. K raupa, dca naszej 
brygady, w czasie objazdu pozycji został ranny . 
Brygadę objął kpt. Saw a-Saw icki, pu łk  kpt. H ry- 
niewiecki. a nasz baon ppor. F ryd rych .

F rydrych  w n ieprzem akalnym  płaszczu, ze 
szpicrutą. w lakierow anych butach , w b iałych rę ­
kaw iczkach. wygolony, uperfum ow any, z czapą 
na prawem  uchu i fa jk ą  w zębach, w ydaje  roz­
kazy. aby zdobyć z pow rotem  u traconą przez I I I . 
baon pozycję. Sam pogalopował, by  rozbitków  
z komp. III baonu zebrać w oddział i m ieć odwód.

Rozkazy się k rz y ż u ją , kom panję rozchodzą’ 
się i rozw ijają w plutony. P lutony rozsypują się. 
Kule świszczą, a r ty le rja  wa l i .

Wymi jam y  rozbitków z I II  baonu, k tó rzy  na 
i i lach naszych g ru p u ją  się w oddziały i kroczą za 
nami jako  odwody. Hen, tam  za D źw iną obserwa- 
tor bolszewicki z balonu widzi nasze ruchy, k ie­
ru je  a rty le rją , k tóra celnym ogniem szumi po n a ­
szych lin jach . P lutonow y Piotrow ski zabity. Idzie­
my dalej. Ppor. F ry d ry ch  pędzi tuż  z nam i na ko­

Śtr.;8
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niu. Szym ański p ró b u je  jeszcze raz  szczęścia. Za­
pom niał serdecznie o weselu. K roczy w lin ji ty- 
ra lje rsk ie j i spokojny, wolno, dobitnie w ydaje  
rozkazy.

Pocim y się, bo słońce p raży , ja k  sto d jabłów . 
Przed nam i wieś, w niej m asy bolszew ików  i ogień 
karabinowy szalony. P rzechodziliśm y w ieś i idzie­
my dalej. Bolszewikom przychodzą nowe siły 
w pomoc. C zerni się od nich n a  przedpolu! Śmierć 
zbiera sw oje żniwo. Ale okopy zdobyć musimy . 
Gorąco. Pow ietrze przesiąknięte prochem i dym em , 
nie pozw ala w prost oddychać. Na drodze d ruga 
w ieś. Ogień broni i artyl e rji w zm aga się do n a j­
większego napięcia. Upici bojem mało zw racam y 
uwagę i naprzód; Znowu skoki i ogień. H ura! Bol­
szewicy nie przy jm ują w alki na bagnety i praw ie 
z przed nosa nam  w ieją. W innych plutonach są 
ranni i zabici. S trzelam y i kroczym y dalej. Przed 
nam i hen już w idać nasze utracone okopy . Śliczna 
rów nina. M asy m oskali w łin jach , a d a le j w idać 
wprost kolum ny nierozwinięte. W praw o wskos 
w ieje przed nami jak aś  b a te rja  przeciw nika. O d ­
ległość 600 mtr. Strzelam y, b y  wy bić konie. Mochy 
wieją. O trzym uję  postrzał w lewą dłoń. K ula k a ­
rabinow a gruchocze mi kości dużego i w sk azu ją ­
cego palca. Niemiły ból. Ale ręka. to drobiazg. 
Skok i skok, aby  zdobyć okopy, dalej jakoś pó j­
dzie. Zostaję ranny w oba uda. S iadam . D ale j ani 
rusz. Skończyłem  się dla w ojny. F ab jań sk i obej­
m uje pluton. Ppor. Szym ański, ran n y  w nogę, sia­
da na konia i jazd a  dalej. Trzeciacy zostają 
w strzym ani. Bolszewicy p ch a ją  nowe siły do prze- 
ciw uderzenia. W lewo hen daleko zagłębieniem 
jad ą  szwadrony kozaków.

Ppor. Szym ański dosta je śmiertelny postrzał 
w brzuch. Pada z konia. F ab jańsk i pędzi mu 
w pomoc. Pada ciężko ranny . Pędzi Szym ańskie­
m u w pomoc kapr. N ow ak i O lechowski, lecz 
z trzaskanym i goleniami pada ją p rzy  nim.

P rzybiega do mnie sześciu z n iedobitków  b ra ­
ci. żołnierskiej. T rzech b rać  mnie, trzech po Szy- 
mańskiego. U sadaw iają m nie na  karabiny i w7 no­
gi. Szczątki 3-go baonu idą w pomoc naszym  
chłopcom.

Nieśli m nie n a  karabinach. Wieźli m nie potem 
na małym w ózku, ale ból i duży  upływ7 krwd ode­
brał mi przytom ność.

Przebudziłem  się w lesie p rzy  drodze. Pić! 
Zwi l żają  mi ty lko  usta i le ją  wodę na piersi. Ókól- 
ski ściąga z g rzbietu  swego koszulę, d rą  n a  kawały 
i ła ta ją  dz iu ry  w m ojem  ciele. G dzie Szym ański? 
Został. Gdzie jesteśm y? Też nie w iedzą. P rzyje- 
dziem y do Łotyszów, dalej jakoś pójdzie.

N a zakręcie słychać jak iś wóz jadący . Okól- 
ski odbezpiecza k arab in  i m aszeruje  w tym  k ie­
runku S ierżant Rossak H enryk  (pełniący funkcje  
oficera łączności przy sztabie b rygady) i p lu t. So­
kołowski. C hw alić Boga, jest p rzy jac ie l i wóz.

Jechali z D ryssy i o naszej klęsce nic nie w ie­
dzieli. Ułożono m nie na w ozie i jazd a  dalej. W  .m. 
C zeres p rzy łap a liśm y  jeszcze czołów kę san ita rną . 
Zniesiono m nie do jakiegoś dom u, zam ienionego 
na szpital i lekarz  zrobił opatrunk i. W szystko się 
spieszyło, bo by ł rozkaz cofać się. K upa rannych . 
Wozów nie ma. Zostaw ią nas. Szczęściem, znalazł 
się tu  z taboram i szef kom panji sierż. G rabow ski. 
O próżn ił jeden wóz w pakow ali m nie na niego, 
szereg. Sepczy ńskiego i K ieronia. Temu chociaż 
ku la  p rzeszyła pierś, m ało siedział na  wozie. O p ie ­
kow ał się nami i w ięcej szedł z przekręconą głową, 
śm iejąc się, że się śm ierci w ykpił.

Jechaliśm y przez m. Miofy, w prost do Szaw - 
kow szczyzny, po drodze pe łn e j wwboi, dołów- i co­
fa jących  się m asy taborów;.

C ała Szarkow szczyzna by ła  w  płom ieniach. 
Byl i tu już  kozacy. Skręcam y do Głębokiego. Po 
drodze, jadący stam tąd u łan i raodzą się wrócić, 
bo za nimi ja d ą  kozacy7. Skręcam y do lasu i zno­
wu jazd a  po leśnych wwboistych drogach.

W W oropajew ie dopad liśm y osta tn i pociąg 
kolei w ązkotorow ej. Włożono m nie do w agonu, 
gdzie była ju ż  k upa rannych . Pociąg m iał ju ż  r u ­
szyć. kiedy do naszego w agonu wniesiono ran n e ­
go w brzuch, mego p rzy jac ie la  sierżanta G łow ac­
kiego Franciszka.

Dojechaliśm y do Święcała. C ałusieńki peron 
usłany by ł ranny mi.

Przez Wilno. Białystok. W arszaw ę przy7wie- 
ziono nas do Częstochowy, gdzie nie w szystkich 
przy jęto . Lżej rannych  odw ieziono do Poznania.

W Częstochowie po kilku dn iach  jazdy- zro­
biono mi drugi opatrunek . W drodze b rak  było 
opieki nad  rannym i i w skutek  tego moc żołnierzy 
um arło. W Częstochowie jed n ak  byliśmy otoczeni 
szczególną opieką lekarzy i san ita rju szek , a  ła ­
skaw e obywa telk i i obyw atele tłum nie nas odw ie­
dzali. przynosząc nam  kw iaty , słodycze, książki, 
gazety i miłe uśm iechy.

Do pułku na fron t ju ż  nie w róciłem . P u łk  n a ­
tom iast. uzupełniony ochotnikam i, rek ru tam i i o- 
ficerąm i cofnął się pod W arszaw ę, po drodze od­
g ry za jąc  się całusieńki czas od bolszew ików . B rał 
udział w w ielkiej ofensyw ie 16 sierpnia. Pod Oso- 
wem przełam yw ał fro n t bolszewicki, gdzie zginę­
ło dużo naszej b raci, m iędzy nim i dzielny  sie rżan t 
M ichalak . Potem przerzucony na  W ołyń, staczał 
d a le j k rw aw e w alki. Na W ołyniu zginął pchr. 
O rtow ski w czasie szarży kozaków  n a  nasz I-szv 
baon. Zginął tu dawny mój dca szkoły ppor. La- 
tour S tan isław . Zginęło tu  m asę podoficerów  i sze­
regowców. Jednak przez, szeregi o fiar dopięliśmy 
celu.

W 1921 roku w styczniu w yczytałem  w rozka­
zie. że „dekretem  L. 24-55 z  dnia 21. X I I  1920 r. 
w m yśl u staw y  sejm ow ej z dn ia  2. V I I I  1919 r.
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został m ianow anym  z dniem  I kw ietn ia  1920 r. śp. 
podpor. Szym ański Karol porucznikiem “.

N ajdokładn iej opisał mi śm ierć Szym ańskiego 
kpi. O lechowski. W zięty z boiska i leczony w szpi­
talach moskiewskich, po w ojnie  w rócił do O jczy ­
zny na kuli. bez najm niejsze j w ład zy  w nodze: 
Śmierć Szym ańskiego opisał m i w n astępu jący  
sposób: „Skoro zostałem ran n y , leżałem  od Szy­
m ańskiego o cztery kroki. Nie mogłem się ruszać 
z miejsca. Obok nas leżał z rozb itą  nogą kapra l 
Nowak. Bolszewicy, goniąc za rozbitym  naszym  
baonem , swoim sposobem zaczęli nas rabow ać. 
Myśmy byli przygotow ani na Io. że nas dobiją. 
Zabrali nam  wszystko, cośm y posiadali w  kiesze­
niach, naw et bluzy i bu ty . Gdy obrabow ali S zy ­
mańskiego. prosił ich. aby  zw rócili m u fo tografję  
jego narzeczonej. Bolszewicy zadość uczynili jego 
prośbie. Fotografję schow ał do kieszeni. O krok 
by ł k rzak , pod czołgał się tam  i przew rócił się na 
w znak  w jego cieniu. Leżał tam  spokojnie przez 
pew ien przeciąg czasu. Był mocno blady. Po p e­
wnym czasie prosił m nie i N ow aka, abyśm y  się do

niego przyczołgali. Z w ielkim  trudem  zrobiliśm y 
zadość jego życzeniom. W yciągnął do  nas rękę 
i w ym ów ił te w yrazy : „Pozwólcie, niech uścisnę 
w asze dłonie. D zięku ję  w am  za w szystko. Jeżelim  
w yrządził w am  kiedyś ja k ą  przykrość, daru jc ie  
mi, bo ja  ju ż  um rę“. Po w yrzeczeniu  tych  słów. 
zam ilkł i w poprzedniej pozycji leżał spokojnie. 
Skoro zjaw ili się san itarjusze bolszewiccy, zb iera­
jąc ran n y ch  swoich i naszych, Szym ański ju ż  nie 
żyd. Co z nim zrobiono dalej, nie wiem. G dyż nas 
zabrali na nosze, a Szym ański został".

T aką m iał śm ierć ten młody i n ieustraszony 
legjonista. T ak  dzielnie um ierało tysiące naszej 
młodzieży , w alcząc w obronie Ojczyzny7.

Nie doczekali dnia, b y  Ją  w idzieć wolną i po­
tężną po szeregu krw aw ych  w alk. U m arli, za- 
zapom niani już przez tych, co żyąją. Kości ich b ie­
lą  się hen na k rańcach  Je j granic. Mogiły może 
ju ż  zdeptane i zaorane!

Cześć W am!

Łomża, m a j .1924 r.

Bohaterska śmierć kresowczyka w walce o Lwów
i i .

N astał dzień 17. listopada. D zień straszny , po ­
n u ry , pełen  grozy! D zień  jednego  z n a jz a c ię t­
szych ataków  u k ra iń sk ich  n a  Szkołę K adecką! 
n a jd z ie ln ie jsz e j obrony! n a jw ięk szy ch  ofiar! 
O koło  7-ej rano  rozleg ł się a la rm : „Kto może, 
n iech  się z b ie ra ! P rzez podw órze Szkoły  na cm en­
ta rz  s t ry jsk i!“

Tu w szystk ie  w czora j nasze jeszcze placów ki 
b y ły  ju ż  z a ję te  przez U kraińców . T rzeba było 
p rzebiec ostrze liw an ą  gęsto u licę K adecką. aby7 
stanąć  n a  cm entarzu . T a m rozpoczęła się zacięta 
w alka, po k tó re j  U k ra iń cy  zaczęli się cofać. Nasi 
p a r li za nim i, o d b ie ra jąc  p laców kę po placów ce. 
B ron iąc się zaciekle, pow oli cofali się U k ra iń cy  
do p a rk u  stry jsk ieg o .

W łodzim ierz z oddziałem  Jadźw ińskiego 
biegł cm entarzem  w  dół. O koło i 2-tej w y p arłszy  
U kraińców  do p a rk u  S try jsk ieg o  cofnięto się do 
S zkoły  R adeck ie j na obiad i spoczynek, po k tó ­
rym  m iano p rzygo tow ać k o n tra tak . S ie rżan t G ło­
gow ski zb ie ra ł patro l. W łodek poddał się na 
ochotnika.

Już  jeden oddział z W ulki poszełd był 
w dół, a le  się cofnął. T eraz  poszedł oddział G ło­
gow skiego. G óra św. Jacka  obsadzona by ła  przez 
U kraińców  i gdy G łogow ski u licą S try jsk ą  spu ­
szczał się n a  dół, spo tka ł się z szaloną s trze lan in ą  
z gó ry  św. Jacka. Cudem  uszli wtedy7 śm ierci.

W śród tego biegu i te j  s trze lan in y  W łodek

z Sobierańskim  podnieśli rannego  tow arzysza, 
u k ry li, a  sam i pobiegli naprzód. W  ty m  b o h a te r­
skim  a taku , gdzie k ilk u  zaledw ie (było ich 10) 
m łodzieńców  rzuciło  się na w roga, odkrytem i. 
gęsto ostrzeliw anem i ulicam i, gdy  każda sekunda 
czyha n a  ich życie, dobiegli do końca u licy  S t ry j - 
sk ie j i tam  sie rżan t G łogow ski w yznaczy ł W ło­
dkow i S k ibn iew skiem u placów kę koło budk i 
e le k try c z n e j p rz y  zbiegu u licy  S try js k ie j i św. 
Zofji, gdzie k ilk a  godzin sam jed en  b ro n ił w y zn a­
czonego m u posterunku .

W idziano go z okolicznych okien, ja k  stał 
w  tem m iejscu  zupełn ie  nieosłonionem , w śród 
g rad u  kul ukraińskich.

„S trze la jąc  sam bezustannie, uchy la ł k ilk a ­
k ro tn ie  p rzed  kulam i głow ę i zam ien iał jed n o cze­
śnie z jed n y m  rów nież ja k  on n ieustraszonym  to ­
w arzyszem , jak ie ś  uw agi, k tó ry c h  nie mogliśmy7 
dosłyszeć, a k tó re  n ie  m usia ły  być d la  n ie p rz y ja ­
ciół pochlebne, gdyż m ów ił sta łe  z uśm iechem  na 
ustach...“ — pisa ł do n ieszczęśliw ej m atk i jego 
b ezs tro n y  widz, k tó ry  z okien sąsiednich śledził 
p rzeb ieg  w alki.

W  godzinę potem  dosięgła go śm ierte ln a  kula 
jedna!... druga!...

„D obrze dosta łem !“ w y rzek ł do podnoszą­
cych go tow arzyszy  czy san ita rju szy . „W eźcie 
m nie stąd. b y  m nie w róg nie dob ił“. A gdy  zło­
żono go w  su te renach , w  m ieszkaniu  ubog ie j a li­
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tośc iw ej k raw cow ej, zapy ta ł: „C zy je s te m  w  po l­
skim  i ka to lick im  dom u?“

To b y ły  osta tn ie  jego  słowa...
* * *

W jednej chwili spełniła się ofiara życia 
całego!

K ilkunastudn iow e nap ięcie  Ducha i odw agi 
sta ło  się syn tezą  tego w szystk iego, co Duch jego 
zaw iera ł w  sobie d la  oddania O jczy źn ie  i Życiu. 
[ w  tem  najw yższen i napięciu w ew nętrznem  
skończy ła się ziem ska w ęd ró w k a . W łodzim ierz 
S kibniew ski.był typem  m łodzieńca, którego w ydać 
i w ychow ać m ogły ty lk o  K resy.

P rz y ro d a  tam tejsza , pola bezkresne, bu jne  
łany , ko lor nieba — przeszłość te j ziemi, je j  b y t 
n iepew ny  i w ieczne stróżow anie i w ieczna  czy n ­
ność — sk ła d a ły  się n a  ten  n a jb a rd z ie j c h a ra k ­
te ry s ty c z n y  ty p  polskiego kresow ego rycerza .

Tam na  K resach daw nej R zeczypospolite j, 
gdzie życie polskie  tę tn iło  n a jży w ie j, pod dachem

polskiego dw oru, tam  w m roźne w ieczo ry  zim ow e, 
grom adzono się w  o sta tn ich  la t d z iesią tkach . Czy - 
lano: Ogniem  i Mieczem. Potop. Pana Wołody - 
jow skiego . Postac ie  W ołodyjow skiego . Podbi- 
p ię ty , S k rzetusk iego  w p ro w ad za ły  chciw a fa n ­
ta z ję  m łodych ry c e rz y k ó w  podolskich w  zacza­
ro w an i św ia t m arzeń o życiu bohaterskiem  — 
o pośw ięcen iu  się d la O jczyzny ...

A latem , k ie d y  daw ne b u jn e  s tę p i,  te ra z  ju ż  
s ta ra n n ie  u p raw n e  i zak w itłe  zbożem, k ied y  m o­
żna było  n a  kon iu  zapuścić się da lek iem i tęskne- 
m i drogam i, aż w  głąb  te j zaczaro w an ej ziem i, 
ja k  ła tw o m ożna by ło  fa n ta z ją  tro sk liw ą  o d n a­
leźć k u rh an y , gościńce i drog i — „ślady  . k tó rem i 
to ..oni“ chodzili.

I ja k  Pan W o ło d y jo w sk i! ja k  Podbipięta!... 
w y s taw io n y  sam  na  k u le  w roga! w y trz y m u ją c y  
sw ą p ie rsią  jego  n a tarc ie!... T ak  oto w łaśn ie  
zup e łn ie  w  te n  sam  sposób, w y p e łn iło  się 
w szystko!... A. S.

Z  w alk o wolność
II.

Zestawienie um ieszczenia jeńców przy końcu 
grudnia 1918 r.
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Pow ietrze  w  ty ch  celach  było za tru te . Po­
nadto  d la  zupełnego b ra k u  opału, mimo p rz e p e ł­
n ienia, tem p era tu ra  w  m iesiącach zim ow y ch zw i 
k le  w ynosiła  ! do 2 stopni. S ku tk iem  tego i b rak u  
obuw ia, znaczna ilość odm roziła nogi tak . że 
w k ilk u  w y p ad k ach  odpadały  palce, następow ała  
gan g ren a  i śm ierć.

Do cel przynoszono po dw a dzbanki wody na

dzień, a k lu czn ik  żądał za p rzy n ie s ien ie  w ięk sze j 
ilości wody po 80 ko ro n  za dzbanek . N iektórzy  
żołn ierze, którzy zdołali p rzechow ać p ien iąd ze  
pod b ielizną, wy d ali je  w  pierw szym i m iesiącu  dla 
zaspokojen ia  p rag n ien ia .
W ik t następu jący7: śn iadan ie  o 10-tej. K aw a bez 
c u k ru  (p raw ie w o d a ); obiad o 6 -te j w ieczó r -  
ro d za j zupy7 p rzy rz ąd zo n e j z m ąk i k asz tan o w ej, 
albo b u rak ó w  lub dy ń  k iszonych  i m n ie j w ięce j 
200 gram ów  stęchłego ch leb a  n a  dobę: C zasam i 
p rzez  k ilk a  dn i z rzęd u  chleba n ie  daw ano . N ic 
też dziw nego, że p rz y  tak iem  tra k to w a n iu  wy­
b u ch ły  choroby, ja k  ty fu s plam isty i czerw onka. 
N ie by ło  mowy o p rzenoszen iu  ch o ry ch  do szp i­
ta li, lecz pozostaw iano ich nadal w  celach . Po 
m iesięcznym  pobycie  w  tak iem  w ięzien iu , żo łn ie ­
rze p rzed tem  zup e łn ie  zdrow i, p e łn i sił. w y g lą ­
dali ja k  szkielety. W kilku  w y p ad k ach  n astępo­
w a ła  p uch lizna głodow a, p o w o d u jąca  pew n ą  
śm ierć. Jed y n ą  op iekę sa n ita rn ą  sp e łn ia ł p ew ien  
żydek, f ry z je r , k tóry sam  o b aw ia jąc  się ep idem ji. 
n ie  b ad a ł chorych, lecz przez d rzw i p o d aw ał 
proszki, za k tó re  sobie k aza ł płacić  na w agę złota. 
Kto n ie  m iał pieniędzy7 n ie  otrzym iał lek a rs tw a . 
D o p ie ro  w  osta tn ich  d n iach  g ru d n ia , po w izycie  
le k a rsk ie j, zm niejszono ilość jeńców  w  celach  do 
40. Pozatem  nic się nie zm ieniło  i. ch o rzy  w  d a l­
szymi ciągu pozostaw ali w  celach  m ied z i zd ro ­
wym i.

Poraź pierw szy na Boże N arodzen ie  otrzymiał 
K om itet Pan w  T arn o p o lu  w stęp  do w ięźniów . 
D zięki sta ran iom  tego K om itetu  udało  się. m im o
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w szelkich  p rz y rz e k a ć  ze s tro n y  w ładz u k ra iń ­
skich, ty lk o  16 chorych  przew ieźć do szpitala . 
Rów nież k ilk a k ro tn e  p ro testy  i zaża len ia  p u ł­
kow nika R ybińsk iego  zostały  bez odpow iedzi i za­
zw yczaj pozostaw ały  u s trażn ika .

O d styczn ia  pozw olono K om itetow i Pań d o ­
nosić pożyw ien ia  dla jeńców . D zięk i te j w łaśnie 
pom ocy zaw dzięczają  swe życie ci, k tó rzy  d o cze­
ka li d n ia  dzisiejszego. N iem a w prost w y rażeń  dla 
ok reślen ia  w dzięczności i podziękow ania paniom , 
k tó re  z calem  zaparciem  się, pośw ięceniem , ni- 
czem  się n ie  zraża jąc , n iosły  pomoc. Sam e leż 
p a d ły  o fia rą  ep idem jj. Z araziw szy  się w e w ięzie­
niu, p raw ie  w szystk ie  zachorow ały  na ty fus p la ­
misty7, a pięć zm arło.

W dniu 13. lutego 1919 zw iedziła  w ięzien ie  
polska D e leg ac ja  C zerw onego K rzyża z p. D ulę- 
b ian k ą  na czele. Na sk u te k  p ro te stu  te j de leg ac ji 
i obaw ia jąc  się, aby7 inne zapow iedziane M isje 
zagraniczne, n ie zas ta ły  tego opłakanego  stanu  
rzeczy , urządzono  szp ita l dla w ięźniów  w  gm achu 
Sokoła, gdzie w  początkach m arca  chory7ch um ie­
szczono. a zdrow ych  przeprow adzono do g i­
m nazjum .

Z 443 jeńców  zn a jd u jący ch  się w ów czas j e ­
szcze w e w ięzien iu , było  268 chorych i ty lk o  175 
zdrow ych, z k tó ry ch  w iększa część p rzesz ła  ju ż  
ty fus p lam isty . Z 19 oficerów  przebyło  16 ty fus 
plam isty. Polska o rg an izac ja  zaś w łasnym  kosz­
tem  u rząd z iła  szp ita lik  i dom rekonw alescen tów  
d la  jeń có w  i in ternow anych  i od te  j pory7 los cho­
ry ch  znacznie się popraw ił.

W szpita lach  na ogół zachow yw ano się z je ń ­
cami p opraw nie , t. zn. b y li tra k to w a n i na rów ni 
7  żo łn ierzam i u k ra ińsk im i, a to dzięki tem u. że 
p rzew ażn ie  b y ły  p ie lęg n ia rk i Polki. C ierp ieli li 
łydko na ogólny b ra k  lek a rstw  i ukw alifikow a- 
nvcb ch iru rgów . K ilku rannych  z tego powodu 
zm arło  na gan g ren ę  i w ie lu  pom im o k ilk a k ro ­
tnych  o p e racy j zostało kalekam i na zawsze, choć 
ra n y  ich nie h y ły  ciężkie. Jedyn ie  w  szp ita lu  epi 
dem icznym  urządzonym  w  szkole p rzem ysłow ej, 
robiono za czasów k ierow nic tw a tego szp ita la  
przez m ed y k a  B ergstoffa w ie lk ą  różnicę pom ię­
dzy7 Polakam i a U kraińcam i. W spom niany m edyk 
sam rozdaw ał ta k  p o trzebne podczas ty fusu  p la ­
m istego wino. D aw ał je  ty lk o  U kraińcom , mó- 
w iąc, że P olakom  i ta k  za dobrze się dzieje . W y ­
sy ła ł też jeń có w  P olaków  natychm iast po odgo- 
rączkow aniu . nie m ogących jeszcze o w łasn e j 
sile trzym ać się na nogach, z pow rotćm  do w ię ­
zienia. podczas gdy U kraińców  — ja k  io po ty fu ­
sie plam istym  je s t p rzepisem  — tygodniam i t r z y ­
m ano pod op ieką  szpita lną . O czyw iście w ielu P o ­
laków  z tego pow odu zm arło.

W  połow ie k w ie tn ia  w ięźniów  m ikulin iec- 
k ich w yw ieziono do obozu w  D olinie. Pozostali 
(ty lk o chorzy w szpitalach  i z tych  25. m aja  za­

brano  jeszcze 4 oficerów  nie w iadom o dokąd. 
K rążą pogłoski, że ich stracono.

Stan odziału m ikulineckiego przed wywiezie 
niem zdrowych do Doliny.
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U w aga I. Do zab itych  podczas rzezi w Miku- 
lińcach należy zaliczyć ru b ry k ę  zaginionych, 
t. zn. tak ich , k tó rych  dnia 28. listopada 1918 rano 
w  M ikulińcach w idziano, a którzy7 do T arnopo la  
nie zostali p rzyprow adzen i. Ponadto trzeb a  do 
straconych  w M ikulińcach zaliczyć 30 p rocen t 
ru b ry k i bydo Czechów, Niem ców i W łochów.

2. W ru b ry k ach  „zabici“ i „zm arli“ um iesz­
czono li łydko z pew nością skonstatow ane w y ­
padki. O czyw iście, że zm arło w  T arnopolu  w ięcej, 
jed n ak że  n ie  można było  się o w ielu  w ypadkach  
dow iedzieć, poniew aż łączność pom iędzy szp ita­
lami, w ięzieniem  i obozem w  g im nazjum  b y ła  n ie ­
m ożliw a do u trzym ania. Liczbę zm arłych  w T a r­
nopolu m ożnaby  skonstatow ać, gdyby  się m ożna

D nia 1. czerw ca b. r. znajdow ało  się jeszcze: 
w  szp ita lik u  O rgan izacji Pań dw u oficerów , 3 
szeregow ców : w  Sokole 11 szeregow ców ; w  szpi­
ta lu  pow szechnym  3 szeregow ców ; w szpita lu  za- 
dow iedzieć ile jeńców  m iku lin ieck ich  w y w ie ­
ziono do D oliny.
kordonowym i 1 szeregow iec — ogółem  2 oficerów  
i 20 szeregow ców .

P odobny  m em orja ł w  ję z y k u  francuskim  
w ręczono w  m arcu M isji sz w ajcarsk ie j, co p rz y ­
czyniło  się do zm iany  p rzy ch y ln e j op in ji, ja k ą  
ta  M isja d la  rządu  uk ra iń sk ieg o  żyw iła.

P rzedkładam  to sp raw ozdanie K om endzie 
i m eldu ję , że w  obrabow aniu  tak  oddziału, jak  
i dw oru  lir. R eyow ej w  M ikulińcach b ra ła  udział 
ludność ruska następ u jący ch  w si: M yszkowice. 
Luczka, N astasów , Ł uk a  W ielka, Ł adyszyn. Prócz 
m a te rja łu  w ojennego  i gotów ki w ym ien ionej 
z kas bata ljonow ych; zabrano  ca ły  p ry w a tn y  m a­
ją te k  oficerów  i żo łn ierzy , z czego w gotówce 
około 400.000 koron, jak  się dow iedziano, bagaż 
oficerski, złożony w  pałacu , zabrano rzekom o dla 
oddan ia w  T arnopolu , jed n ak że  żaden z nas nic 
nie o trzym ał.

Przez ca ły  czas n iew oli nie w ypłacono ni-
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k om u gaży  ani żołdu, ta k  oficerom  ja k  i żo łn ie ­
rzom, chociaż na podstaw ie  um ow y z a w a rte j dnia 
I. lutego w e Lw ow ie, w ładze u k ra iń sk ie  b y ły  do 
tego zobow iązane.

Spisy o ficerów  i żo łn ierzy  pozostaw ił do­
wódca grupy pułkow nik  R ybiński u mnie 
z poleceniem  przed łożen ia  dok ładnego  sp raw o ­
zdania o oddziale, p ierw sze j K om endzie polskiej, 
w k ra c z a ją c e j do T arnopola.

Je dyna re a ln a  korzyść, ja k ą  w y p ra w a  tego 
oddziału  d la  sp raw y  p rzyn iosła , polega n a  fakcie.

że. w  k ry ty czn y ch  czasach  odsieczy  L w ow a, 
U k ra iń c y  b y li zm uszeni, w szelk ie  o d d z ia ły  ze ­
b ra n e  w  okolicy  T arnopo la , ja k  rów nież  część za- 
kordonow ców , dążących  w  s tro n ę  Lw ow a, sk o n ­
cen trow ać W obręb ie  T arno p o la , O ddzia ł nasz b y ł 
śledzony  od Ja rm olin iec , t. z. od 21. lis to p ad a  1928 
p rzez  U kraińców . Sami p rzy zn aw a li, że g d y b y  
nie  w y p ad k i pod M ikulińcan ii, b y lib y  Lw ow a nie  
oddali i d latego  się w  ten  sposób znęcano  nad 
oddziałem ,

D l a  C i e b i e  P o l s k o !
(Z zapisków  śp. por. Z dzisław a B aczyńskiego).

2-go listopada 191.8 r. k ied y  to ju ż  siln ie  roz­
grzew ała się w alka , a ku le  po w szystk ich  d zie l­
nicach la ta ły , n ie  m ogąc w y trzy m ać  d łużej 
w łóżku — byłem  bow iem  ch o ry  — w sta łem  
i udałem  się do Sokoła M acierzy, gdzie zastałem  
w ielu znanych  m i leg jon istów  i zam eldow ałem  
sic u por. W róblew skiego. Od niego o trzym ałem  
rozkaz zab ran ia  ochotników  i ro zb ro jen ia  patro li 
ukraińskich , kręcących się koło. k aw iarn i szkoc­
k ie j. — T rudno  żebrać ludzi, ła tw ie j an iżeli 
uzbroić. W końcu  i to się udało. Z ebraw szy 8 chę­
tnych , m iędzy  nim i K opcia S tan isław a z b ra tem  
Rom anem, d aw nych  legunów , n a  w iadom ość, że 
w łaśnie  ja k iś  p a tro l się k rę c i w yszliśm y, no i za 
pół godziny w róciliśm y z 6 k arab in am i i I r e ­
w olw erem . Dalsze je d n a k  ro z b ra ja n ie  by ło  nie na 
ręk ę  kom endzie, nasz p ow ró t bow iem  zanadto 
zw racał uw agi ludzi, ta k  że zachodziła obaw a, że 
u k ra iń cy  zrob ią  rew iz ję  w  Sokole, szpiegów  bo­
w iem  było  n ie  mało.

tym czasem  w  Sokole zebrało  się z 60 ludzi, 
k tó ry ch  m iano w ysłać na  P ełczyńską. P rze jśc ie  
by ło  m ożliwe ty lk o  kanałam i. W kró tce  znalaz ł się 
n iezn an y  m i inżyn ier, k tó ry  zap row adził nas na 
K ochanow skiego i z tam tąd  kanałam i do rem izy. 
S tra szn y  to b y ł m arsz. Błoto, w oda b ru d n a , n ie ­
m ożliw ie. O brzyd liw e robactw o ja k ie  co chw ila 
za ko łn ierz  na ła ty w ało  i echa b itw y  n ad  nami, 
ro z s tra ja ły  n a jzu p e łn ie j. W końcu  w yszliśm y 
z rem izy tram w ajow ej a stam tąd  n a  Issakow icza 
do Dom u Technickiego. Po uzbro jen iu  nas i um un­
durow aniu  n iek tórych  w ysłano n a  Wólkę, gdzie 
dostałem  kom endę nad p laców ką nr. 2. redu tę  
p rzy czó łk a  m ostowego. Podkom endnych  m iałem  
56 ludzi, p rzew ażn ie  same dzieci 14, 15, le tn ie  
i dw óch braci, dzisiejszych poruczników  Brichów. 
ci by li sta rym i żołnierzami. P rzyczółek  ten  mosto­
w y  stanow ił bardzo  w ażny  punki w  lin ii o b ron ­
nej, b ron ił bow iem  szosy no i w e jśc ia  do koszar 
wóleckich, k tóre dom inują n ad  całą  W ólką. Na 
lewo siał ś. p. k ap itan  S tarek , na  praw o por. Berg­

m an na m oście K u lparkow sk im . Tam  też w y trz y ­
m aliśm y siedm  a tak ó w  u k ra iń sk ich , a  a tak o w a li 
nas trzy  razy  „siczowi striłci". C hcąc sc h a ra k te ­
ryzow ać moich chłopców , po ruszyć m uszę tak i oto 
fak t: T rzeba było w ysłać patro le, w ołam  więc 
najstarszego żołn ierzyka i d a ję  m u rozkaz. Ten z a ś : 
,Boję się pan ie  poruczn ik u . A czego się boisz? p y ­
tam  — „tam  koń za b ity  le ż y “. — W  b itw ie  je d n a k

b y ły  to w ilk i, w ilk i na k tó ry c h  śm ierć n ie  robi 
w rażen ia  a ran a  p rzym usow ą ty lk o  p rz e rw ą  je s t 
w  w alce. D ość że p rze trw a liśm y , a k ie d y  12. XI. 
u k ra iń c y  cofnęli się do „Sołonki“, a  oddział w u- 
lecki rozw iązano  w stąp iłem  do oddzia łu  ja z d y  
ro tm is trza  K ryn ick ieg o  T adeusza do W ilków , tam  
o trzym ałem  kom endę n ad  i-p lu to n em . P a tro le , 
c iąg le  w alk i o k ilk ad z ie s ią t kim . od L w ow a, bo 
L w ów  sam  b y ł w  u k ra iń sk ic h  ręk ach , b y ły  n a ­
szym  celem. I ta k  w y p a d y  na D om ażyr, B a rta tów . 
G ródek  Jag iellońsk i, gdzieśm y całą  załogę z 6 k a ­
rabinam i m aszynow em i i 200 ludzi w ypędzili 
z m iasta  w  30 koni — ledw ie  m a ją c  ty lk o  je d e n  
k a ra b in  por. N ittm ana M ichała.

A tak na Kozice, Rzęsńe po lską i ru sk ą , w y ­
w iady  w Sokolnikach, w y p a d  na Skniłów . Śołon- 
kę. Żubrzę, a tak i we W innikach, pod Laszkam i, 
zdobycie  S rok  i Zboisk. obrona D ub lan . służba 
ubezp ieczająca m iasto p rzed  rab u n k am i, w yw ia-
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cly na Sichów , zdobycie D aw idow a a następn ie  
p rzy  pomocy pociągu pancernego Starego Sioła. 
— to nasze w ałki. — W ałki te j kaw alerji, która 
pow stała z niczego- siodła, broń, konie, m undury , 
zdobyw ając  sobie sam a na n iep rzy jac ie lu  zdobyła 
też do 200 jeńców , tych których się ju ż  b rać  m u­
siało, . 2 a rm aty  i 57 k arab inów  m aszynow ych. 
W końcu przyszła  ofenzyw a no i w reszcie  sw o­
bodą, L w ów  w olny.

* * *
Ś. p. po ru czn ik  Zdzisław  Baczyński, ja k o  m łody 
ch łopiec w stąp ił w  roku  1914 do 1-szej B ry g ad y  
L egionów  Józefa P iłsudskiego, gdzie początkow o 
służył w  a rty le rji. a następnie  w k aw alerji. Jako 
żołnierz, następnie podoficer leg jonista b ra ł udział 
n iem al w e w szystk ich  w alk ach  l-sze j B rygady. 
Z chw ilą  form ow ania, się a rm ji p o lsk ie j jak o  pod­
poru czn ik  w alczy ł z U kraińcam i. Zginął, w sku tek  
nieszczęśliw ego w y p ad k u  z b ro n ią  w  czerw cu 
1921 roku w G rudziądzu.

Cześć Jego pam ięci !

Śp. Irena Beutschówna
U rodzona pod Poznaniem. O jciec jej by ł n au ­

czycielem. W czasie w ojny  św iatow ej była sani- 
ta r ju sz k ą  w  w ojsku pruskiem  i z a rm ją  p ru sk ą  
przybyła do Przem yśla. K iedy p rusacy  cofali się, 
opuszczając miasto, Irena  uciekła i w stąp iła  do 
Legjonów. B rała udział w  obronie Przem yśla jako  
san ita rjuszka. N astępnie p rzyw dzia ła  m undur 
legjonisty a dnia 15, g rudnia 1918 w yruszy ła  pod 
Niżankowice. P rzew ażające siły Rusinów  otoczyły 
polskie zastępy, złożone z m łodocianych ochotni­
ków. G dy  nasi chw iać się zaczęli, pochw yciła ś. p. 
Irena  k a rab in  i ze słowami : „N aprzód za m ną, 
b rac ia!“ rzuciła się w bój. Praw ie w  tej sam ej 
chwili padła, ugodzona k u lą  w policzek. W  parę  
dni późn iej znaleziono j ą  nagą na pobojow isku 
(Rusini zdarli z n iej odzież). Zwłoki je j p rzyw ie­
ziono do P rzem yśla  i pochowano na cm entarzu 
niedaleko grobow ca „Poległych w obronie m iasta".

Od Wydawnictwa do P. T. Czytelników
Z num erem  51-szym zam ykam y p ią ty  rok  

w ydaw nictw a, w zględnie 50-ty m iesiąc od czasu 
ukazan ia  się pierwszego num eru  „Pan teonu“, 1 j. 
od :l listopada 1924 r.

Przeszło 800 stron d ruku , kilkaset ilustracji, 
tysiące nazw isk, kilkaset opisów, fragm entów  i t . d .
— oto nasz dorobek.

„Panteon“ pow stał z in ic ja tyw y  jednostki 
i u trzym yw any  jest w yłącznie ta k  pracą, jak  
i funduszem  te jże  jednostki. N iestety, m usim y to 
podkreślić: nie znaleźliśm y drogi, b y  doznać 
najm nie jsze j chociaż pomocy ze strony  tych  sfer, 
k tó re  n ieraz szczodrze w sp ie ra ją  przeróżne pisma.

A może dlatego, że jesteśm y pismem, poświę- 
conem historycznym  w ypadkom  i w alkom  o wol­
ność z czasów od pow staw ania naszej siły zb ro j­
nej przed w ojną, że notu jem y szczegóły, których 
przew ażnie dotychczas nikt nie u jaw nił, że w y­
m ieniliśm y k ilka  tysięcy nazw isk poległych boha­
terów , a wreszcie, że od 1924 r. krzew im y ideolo- 
gje K om endanta i Jem u i Jego w iekopom nym  
czynom pośw ięcam y trzecią  część naszych szpalt,
— nie doznaliśm y tego honoru czy szczęścia, by 
n iety lko  doczekać się najm niejszego naw et w y­
różnienia. ale chociażby skrom nej pomocy dla do­
kończenia pod ję te j pracy .

Wobec tego, że dotychczas do pisma dopłaci­
liśmy około 15.000 złotych, bowiem kilkuset czy­
teln ików  nie jest w stanie opłacić kosztów w y­

daw nictw a — zwracamy się do P. T. naszych sta­
łych i miernych Czytelników z zapytaniem:

Czy pragną, by „Panteon Polski“ dalej 
wychodził, a jeśli tak,

to ja k ą  kw otę na 1929 m ogą p rzyznać na pismo, 
którego p rzedp ła ta  w ynosić będzie rów nież ty lko  
10 zł. rocznie (5, zł. półrocznie).

By pism o się u trzym ało  z w łasnych fu n d u ­
szów, potrzeba p rzy  obecnym  stanie jeszcze 500 
czytelników , w zględnie 5000 zł. Zatem albo każdy  
z dotychczasow ych czytelników  zjedna jednego 
nowego, albo każdy  przeszłe pew ną kw otę nad 
w yznaczoną przedpłatę . W ydaw ca nie odciąga się 
od dopłacenia jeszcze jednego tysiąca zł. w roku 
1929, w ięcej nie może.

W tece red ak cy jn e j leżą jeszcze stosy niew y- 
zyskanych a rtyku łów  z czasów Zw iązków  S trze­
leckich z p rzed  1914 ii, z Legjonów. z czasów P. O. 
W.. 5-tej dyw izji sybery jsk ie j: w przygotow aniu 
jest ..B ibljografja Legjonów " i t. d. C zy będziem y 
mogli je drukow ać, to zależy od Was — Szanowni 
C zy te ln icy !

Prosimy zatem o odpowiedź możliwie do 20-go 
lego miesiąca. Również prosim y tych, k tó rzy  nie 
re flek tu ją  na „Panteon Polski" w 1929 r„ by  w y­
mówili p rzedpłatę do 20-go bm.

Załączam y kartkę  na odpowiedź.

W ydawnictwo  „Panteonu Polskiego“ 
Lwów, Skrytka  98.


